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Podróż Angielskiego Kepltana Gordon 
do Japonii.

( Dokończenie )
O południa przybyli znowu tłomacze na 

pokład, po zwyczaynych grzecznościach okaza­
li nam papier i rzekli tonem u rzęduiących: 
» rrosiłeś  W P a n  o p ozw olen ie  handlowauia z 
J a p  o n i i ą. Gubernator nasz obowiązał innie, 
donieść W P a n j , iż  prośbie W P an a zadość u- 
czynić nie można, gdy prawa J a p o n i i  w s ze l­
kich z obceini zw iązków  zabraniaią , wyiawszy 
tego  ie d y n ie , który iuż w N a n g a z a k i  z 
Holendrami i- Chińczykami istnie ie ,  żę przeto 
życzeniem iest Gubernatora, abyś W P an  za, 
p ierwszym pomyślnym wiatrem żagle rozwinął. 
W  krotce potem dobyli inny papier, w któ­
rym pod rozmaiteini datami okazan , iak c z ę ­
sto iuż -podobne prośby odrzucano, że zatem 
i  my niczego lepszego spodziewać się nie ma­
my , i naylepiey zro b ie m y , ieże li  w ię c e j  nie 
powrociem , ile ż e ,  w pow rocie nicbyśiny zy ­
skać nie niugli.« Niezgrabność tych prawideł 
ostrożności byłaby mnie oburzyła, gdybym mógł 
był do puścić że  oni poymuią zawarte w nich 
p o g r o ż k i ; ale tak rozśmieszyły mnie tylko.

Ofiarowano mi ło d z ie ,  ażeby zaraz holo­
w a ć ,  iak tylko okręt będzie gotowym, wyysć 
pod żag le ,  zrobili mi też i tę uw agę ,  iżby to 
było przeciw celow i, gdybym płynął na odle- 
wisko J e d a ,  gdy naszey drogi zupełnie p r z e ­
ciwny kferunek. Zaspokoiłem ich z tey stro­
n y , oświadczywszy, iż  b ied zą c  i u ż ,  że  w 
J a p o n i i  nic się zrobić nie d a ie , o to mi 
teraz idzie , aLym srę dostał do O.ehocka

Na oświadczoną chęć zostawienia tłuma­
czom pamiątki iakiey acz w małey ofierze; od ­
p o w ie d zie l i ,  i ż  i naymnieyszą bagatel' ptzyy- 
m o w a ć , prawa wzbraaiaią. Okazali wielką 
skwapliwość, i po kilkn krótkich zapytaniach 
w zględem  politycznych i handlowych okolicz­
ności, życzyli  nam pomyśrney podroży. T łu -  
.macze ci byli chytrzy i obrotni rnęże, a w 
przedmiocie zagranicznych interessów daleko 

. lepiey obeznani, iakby się kto spodziew ać mógł

W idoczna była w szelako, że  ich Holen­
drzy w błąd wprowadzić musieli, którzy w  
wielorakim w z g lę d z ie ,  do swoich 'zamiarów' 
stosowne i fałszywe wiadomości rozsia li ,  i tak 
n ikczem ney, że  nie powiem diabelskiey poli­
tyki użyli do osiągnienia tey gałęzi handlu.

Z południa odesłali nam r z e c z y ,  któro 
na ląd wyniesione b y ły ,  a naslępuiącego rana 
5 o łodzi holowało iuż okręt,  pożegnaliśmy się 
z okrzykami serdeczney rad ości, wszystkim 
nam bowiem uprzykrzyła się wymuszona goś­
cinność ;■ a iednak wątpić nie podobna, że  o- 
Lie strony nbolewały nad okolicznościami do 
odiazdu nas zmuszaiącemi, przyznać też mu­
szę , żein ieszcze w żadnym kraiu nie b y ł ,  
w  którymby się mieszkańcy tak zachowali p rzy ­
stojnie iak Japończyki. Ciągle w yszczególnia­
li  sie grzecznością i u p rze jm ością , nie tylko 
w  obcowaniu z nami, ale i-p o  między sobą; 
a ieżeli okazywana cześć możnym zdaie się Eu- 
ropeyczyho\jvi bydź niewolniczą i  upadlaiącą, 
to wcale mylnie'., przynaymniey ia do tego. 
zdania przychylić się~nie mogę, owszem rozu ­
miem , iż naypłytszy postrzegacz d ziw ićby  się 
musiał łagodności z iaką tu Panowie obchodzą 
się ze swoieini poddanymi.

N ic  tylko b rzeg i  były pełne w id z ó w , a- 
b= ,i z sąsiedzkich wysp mnostwo przypłynęło  
wodą, dla nasycenia swotey ciekawości w ido­
kiem obcego okrętu. Zaledw ie opuściły nas 
holuiące czółna , a wnet się wielu  z  przypa- 
truiących do okrętn zbliżyło  , i na reszcie od 
na_ zaproszeni na pokład weszli.  W k ró tce  ta­
ki natłok stanął na pokład zie , żem był  kon> 
tent gdy czołn od straży dla rozpędzenia ku­
py p r z y b y ł , która się w moment na wszystkie 
strony rozleciała. W ielu  pow rociło  z n o w u ,  
a na powtórny- widok czółna straży', śmiali się 
nie którzy moiąc., że się nie obaw iiyą , lubo 
w przody nieraz wydali się z te in ,  iż  się Ię- 
kaią bydź ukaranymi śmiercią.

W  ciągu tego i naslępuiącego dnia nie  
mmey iak 2000 osób b y ło  na pokład zie ,  któ­
re rożne drobnostki wymieniać chcieli. M ię ­
dzy innemi byłem szczególnie kontent z  kil­
ku małych książek i innych dokumentów w uch



Języku  j -za 80 rozdałem pomiędzy nich kilka 
nowych testamentów i religiynych cw iczeń w 
Chińskim ię z y h a , który w J a p o n i i  pow sze­
chnie zrozumianym bydź się zdaie.

Chociaż to moie umiłowanie ustalenia han­
dlu z  J a p o n i ą ,  zost^o udaremnione, mó­
w ić  p rzec ież  tego nie m og ę, żem był bardzo 
w  mey rachubie zawiedzionym , nigdy bowitrn. 
nie mi iłem mocney nadzi u, ale samą możność 
pomyślnego skutku, ceniłem godną ofiary 2 
trudów moich i straty miesiąca czasu. Z w ią­
z e k  handlowy z J e d o w miarę ograniczo­
n y ,  uważałem szczęśliwości ustaleniem.

N iech mi się godzi ieszcze  następuiące 
zroLić  uw agi,  co do natury i obszcrności han­
dlu, któryby z J a p o n i i ą  mieć można. Gdy 
c»wiec nie maią, a wełniane materyie, przy- 
na/mniey zimą, w eałein Królestw ie do 3o nii- 
liionów  iudnem , dogodne i pożądano b yłyb y,  
to mógłby się handel w yw o zo w y z osad A n­
g i e l s k i c h i e ż e ł i  nie co do iak ości , przynay- 
mniey co do ilośri zrównać potrzebie wewnę- 
trzney trzech Królestw W  B r y t a n i i .  Co się 
tyczę  b a w e łn y , rękodzielnianych tow aró w , 
indygo i cukru , m yślę , że  B JBn g  a 1 i.-i a nie 
wystarczyłaby zaspekoieniu potrzeb. J a p o ­
n i i  a tak obfita iest w skarby minerałów-, iż 
za ten ogromny dow óz , można być pewnym 
dostatecznego przywozu.

Gdybym się w ażył iaką cenę nadawać u- 
wagom czynionym nad sercem człowieka, co 
z w yk ł  uczucia swoie m askować, iahiemi J a - 
pończyki bydź maią, m óg lbym z wielkiein pra­
wdopodobieństwem t w ie r d z ić , że  oddalenia 
naszego powszechnie żałowano. Domysł ten 
nie zasadzam na żadney z w yż wymienionych 
okoliczności — nie —  rodzi się owszem z wspo­
mnienia , na ową chciw-ość i upodobanie z 
htóra w s z y s c y , każdą szczególną część osobli­
w ie  lepszą moiego ubioru poznać starali się, 
i zr iakim zapałem oświadczali, swoie życzei.ie, 
kupienia rzeczy  podobnych za naszym do por­
tu powrotem. Porównywali nie które matery- 
ie  z N a  n g a z a  k u  z tem i, któreśmy na so­
fcie m ie li , i  cenili .nie równie clrożey Angiel­
skie towary. W  ogolności zdaią się bydź po­
wszechnie przekonani w  J a p o n i i  o w yższo­
ści rękodzielni Angielskich, a życzenie otrzy­
mywania tow arów z p ierw śzey ręki,  rodzi Się 
naturalnie z takiego przekonania.

Ażebyśmy iin do spełnienia tego dla na­
szych rękodzielni tak korzystnego życzenia sta­
l i  sie pom ocnym i, należałoby nam podsueść 
handel Holenderski z N a n g a z a k i ,  ażeby 
przynaymniey pośrednie dzielić korzyści. P o ­
selstwa, dary, i t. p. środki w  celu otwarcia

Imualu, spóźniłyby tylko moióin zdaniem po­
żądany skutek. N ie  widzę ia zgoła podobień­
stwa , ażebyśmy kiedyżkotwiek do korzyści przy­
muszonemu b y l i , ani im to inam za złe, że nas 
wyłączaią. W  handlu bowiem z niemi ci; ;łyoh 
tylko sporów i niespokoyności doznawalibyśmy, 
ponieważ fćH nie ufność ku E uropeyczykom , 
Stałaby sie dla nas nie znośną.

T o  ich obeyście się w  czasie krótkiego 
moiego pobytn, tak mi się było uprzykrzyło, 
żem z ciężkością potrzebną nw odzil się flegmą; 
przecież upewnić p tein m ogę, że żadney nia 
daliśmy przyczyny do urazy, mogącey zaburzyo 
dobre porozumienie.

O taiemnym handlu z J a p o n i i ą  za le­
dwie mogę się odważyć rozumować. Na ma­
łym zwrotnym, dobrze , osadzonym i uzbroio- 
nym o k rę cić ,  możnaby uczynić doświadczenie 
z&syłaiąc tainże ładunek kosztowny. Człow iek 
prywatny nie może podeyinować takiego przed- 
siebierstw a, ale kompaniia W schodnio - Indyy- 
ska, albo towarzystwo iakie w  celu rozsze­
rzenia handlu A ngie lskiego, powinnoby fen 
przedmiot godnym swey uwagi ocenić. L eca  
gdyby też i udało się pierwszy raz ,  toby ied- 
nak konfiskacyia wprowadzoych towarów zn i­
weczyła  drugą próbę , nadto nie zliczona inoc 
pływaiących czat osobliwie w bliskości ludnych 
m ie ys c , utrudniałaby zw iązek z kraiowcami. 
Taki handel wymagałby oprócz tego  w ie lk ie j  
ostrożności, aby nigdy nie okazać swey siły i  
p rze w a g i,  raz bowiem nastraszonych albo O- 
brażonych bj loby niepodobna u łagodzić ,  i no­
w y  zw iązek uskutecznić.

W ytrw ałością, tak rozumiem, możnaby 
gdzieś przecież słabą stronę odkryć , gdzieby 
łakomstwo w zięło  górę nad pow inn ością , a 
Gubernator iakiey wyspy lub portu wdałby się 
w  związki z cudzoziem cami, ale to tylko iest 
domysł. W szystko co w  skutek własnego d o ­
świadczenia z pewnością nieiaką twierdzić mo­
g ę ,  iest to ,  że  naród ten dobrze poznaie, ia- 
kiebynań korzyści z zewnętrznego handlu spły­
wać m og ły ,  i takowych osiągnienia sobie ż y ­
c z y ;  ale że R ząd  dotąd ieszcze  tak nie w zru­
s z e n ie ,  ihk niegdyś trzyma się systematu od ­
rębności.

Panna Malcrais de ła Vigne,
a l b o :

iak można zostać sławnym, nie iyiąc  na świeefe.

D e s f o r g e s  - M a i l l a r d  rodem z 
B r e t a n i i ,  chociaż członek wszechnicy w 
A n g r e s ,  C a e n n i e  N a n e y  \ P o c h e l -



I i , by ł  iedual. pra..ie  iednym i  na jgorszych  
P oetó w  Francyi ośmnastego wieku. Z  resztą 
cz łow iek  p o w o ln y, i dobrego charakteru, po* 
ważany b y ł  w Akademii P a r y z k ie y , lecz gdy 
■tarał się raz ó  nagrodę w  teyże Akademii za 
pewną p o e z y ię ,  Akademiia odrzuciła ią. a o 
roziatrzyło  iego miłość wlasnąi S ą d z i ł ,  iż  
członkow ie Akademii którey poruczył swoie 
d z ie ło ,  p rzez  wyrok hańbiący autora, dali 
złeg o  Sin-aku d o w o d y , i ażeby O tein przeko­
nać pu b liczn ość , mniemał, iż  nayrozsądmey u- 
czyni , gdy umieści swoię poezyię w eFrancuz- 
Łioin M e r k u r y m .  W  tym zamiarze u- 
dal się do Pana d e  l a  R o q u e  wydawcy 
tego c z a s o w e g o  p i i i a a .  L e c z  ten sprze­
c iw ił  się iego żądanin , a powtórne in nalega­
niem D e s f o r g e s a  rozgniewany rzucił  iego 
P o e n a  w ogień , i poprzysiągł, iż żadnego wię- 
cey  płodu tego autora w  swoiem piśmie nie U4- 
mieści. Czem D e s f  O r g e  s, przywiedziony do 
ro s p a czy , wymyślił następuiącą zd radę: "Wła­
śnie pod owczas mieszkai w  B r e d e r * n  pod 
winną górą zwaną M a l c i a i s  Z  tego po­
wodu udał się do redaktora pod nazwiskiem 
P a n n y  M a l c r a i s  d e  l a  V i g n e  i po­
sła! inu foliał w ierszy  w  lekszym rodzaiu, któ­
re tak się niezmiernie P a n i  d e  l a  K o q u e  
podobały, i i  rozkochał się w tey M u z i e  B r e ­
t a n i i  Co w iększa , raz w  swoim odpisie na- 
•tępińfce słowa u m ie śc i ł: Rocnain W Pannę 
powabna rymotworko 1 P rzebacz roi Pani śmia­
łe  w yzn anie, pomimowolnie wyn.hneły mi się 
te wyrazy.« Tym czasem" r ‘e był on iedynym 
z  tych , co się tern podeyściem Oszukać dań, 
wkrótce cały Paryż powtarzał boskie wiersze 
Panny M a l c r a i s .  Rymopiąowie uganiali się 
w  zawody przesadzając ieden dri.gicgo w u- 
wieńczeniu iey dowcipu. Nawet sławni ucze- 
ni W  o l t e r  i D e s  t o  a c h e s  niezaniedby- 
Wali z ło żyć  hołdu iey mniemanym talentom, 
na co Panna M a l c r a i s  odpowiadaiąc zr swo- 
iey strony nabawiałała ich zawiścią. Z re s z tą  te 
w iersze  co tak zapalały kochanków P .  M a i  c r a i s  
nader były  poblednie, równie iak i o w e, któ­
re  odbierała w  dowód uwielbienia. Czas p o­
chłonął te płody miałkich umysłów., p o zo ­
stał się iedyme list W  o l t e r a  pisany do tey 
nroioney rym o tw o rt i , a który przedrukowany 
w  iego d z ie ła c h , zaczyna się od następuią- 
cych w yraz ów :

»Foi, dont la voix brillante a voli sur 
nos rives etc.

L e c z  kiedy D e s f o r g e s ,  ażeby z ro ­
bić  Koniec tey ucieszney .oinedyi, p izybrał 
w  reszcie własne swoie nazwisko , w sty­
d zi l i  się z  początku iego czcicie le  eraney p r z e z

X

siebie r e li ,  lecz  nakoniee obrocili l.J n ieg *  
samego całą moc ugryźliwych przycinków. P o ­
niżali iego w iersze i obśiniewali g o ,  co iin 
łatwo przyszło  pomyślawszy z iakim przec i­
wnikiem mieli do czynienia. D e s f o r g e s  
nie będąc inaięUiyin, udał się po upływie nie- 
iakiego czasu do W o l t e r a  prosząc go, aże­
by uiu u iakiego Paaa wyiednał protekcyią. 
Wspaniałomyślny W o l t e r  zapomniał o daw­
nych stosnnkach, i chętnie przyobiecał wspar­
cie dawney M u z i e  M e r k u r e g o .  aPrzy- 
poininam sobie ie s z c z e , odpisał uiu.< »ZaIo- 
tnictwo Panny M a l c r a i s ,  i ieże łi  nie p o ­
dobna zasłuyć na iey m iło ść , niech przynay- 
mniey iey wdzięczność pozyskam. Spodziewam 
się w przeciągu tego lata widzieć s.ę z iene- 
ralnypi Kontrolerem, będę oczekiwał przy* 
iaźney okoliczności, a żeb y  z  nim mówić o 
W F a n u , a poczytam, się za sz c z ę ś l iw e g o ,  ie- 
że li  otrzymam w zględy  P l u t n s a  W e r s a l u  
dla A p o l i n a  B r e t a n i i . *  CózkoIwi“ kbadź 
skutek nie odpowiedział iego p rzyrzeczeniom .

St...

Niektóre wiadomości o życiu Leonar­
da de Vinci. (*

L e o n a r d o  urodził się w  zamku Yinci 
nad ieziorem T u c e c k o  r. i 45z był synem 
naturalnym pewnego P. P i e t i o  adwokata 
Rzeczypospolitey i tak miłem , iak dziecko mi­
łości. Z  dzieciństwa iuż ściągał na siebie po- 
dziw ien ie ; Wysokiem i bystrem obdarzony 
poięciem , pełny śmiałego ducha , pałał chęcią 
do nauk. Charakter ten nietylko w. malarstwie 
ale i w matematyce , mechanice , poezyi i mu­
zyce był mu właściwy nie wspominając O in­
nych przyiemnych sztukach w których celował 
iako to robieniu bronią, tańcach i t. p. wszyst­
kie te przymioty wysokim posiadał stopniu.

„O yciec  iego nad tak rzadką zdziwiony zdolno­
ścią , pokazał kilka iego rysunków sławnemu 
naówczas malarzowi i snycerzowi A n d r e  
V e r u c h i o .  A n d r e  niedopuszczał, aby te 
miały bydź tworem ręki dziecinn ey, stawiono 
mu przeto Leonarda ; który nie mało zad ziw ił  
i zaiął malarza i  w  krótce został iego polu- 
bieńcem. Gdy wnet potem V e r o c h i o  
w S. Salvi dla Zakonników z V a l o m b r o s «  

S.  J a n a  Chrzciciela malował, zaiaśniałpedzel 
L e o n a r d a  pierwszy raz na tym obrazie 
w utworzeniu uyinuiącego anioła. Jednakże

*) Historie de la painture en Italie 
9
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pomimo tego  maierstwo nie byio iedynera L  e- 
o  n a r  da zatrudnieniem. Pisarze życia iego 
wspoininaią także, że  się cheiniią i mechaniką 
trudnił. Opowiadaią o n i , nie bez nieiahiego 
rumienienia się , że mu czasem niedorzeczne 
przypadały myśli. R a z ,  usiłował z mieszaniny 
różnych cząstek odrażaiące wydać zapachy. Gaz 
rozsz ed ł  się spiesznie po pokoiń , w  htórem 
goście byli i zmusił wszjstkich do ucieczki. 
Znow u drugi r a z , ukrył w pokoiu mnóstwo 
p ęcherzy  (mogą bydź ib a ń k i ia z a  podobnieysze 
mam pęcherze) którę się mieszkiem tak wzdąć 
dały , że  z pokoiu wszystkich obecnych gości 
wysadziły. W ynalazł ón machinę którą w no­
cy  aż do pow ały wzniósł łóżka z wielkiem śpią­
cych zdum ieniem ; wynalazł i drugą do prze­
wiercania skał, i do podnoszenia wielkich c ię ­
żarów. Jemu to myśl ta przyszła , podważenia 
ogromnego gmachu S. L o r e n z a ,  dla p o ło ­
żenia wyższey posady. W idzian o  go często 
po ulicach stoiąceg i. i rysuiącego w maley zaw ­
sze z sobą fjianey książce, śmiesznych nawiia- 
iacych się mu figur. Nieporównane karrykalu- 
ry iego istnieią dotąd. W yszukiw ał nietylko 
piękności i szkarady wzory, ale każdy ślad na­
miętności, w  zarysach, był przedmiotem iego 
zgłębiania. Historyczny ów ry.s, którym się 
o z n a c z y ł,  w sławnein wystawieniu obrazu W i e ­
czerzy  Pańskiey, d o w o d zi ,  iak był troshliwym 
w  zgłębianiu fizionomii.

L e o n a r d o  da V i n c i ,  wymalował był 
iuż Chrystusa pana, u  Aposłołow, i Judaszo­
wi g ło w y  tylko ieszcze  zbywało , a tak dzieło 
stało nieskończone. Znudzony długą zwłoką 
P rz e o r  Klasztoru, żalił się n X ięcia  L u d w i ­
ku , od tego bowiem L e o n a r d o  królewską 
za swoią pracę odbierał nagrodę. X iąże  
nakazawszy stawić się L e o n a rd o w i, oświad­
c z y ł  swoie zadziwienie nad tein spóźnianiem 
ostatecznego ukończenia tego arcydzieła. L e o ­
nardo zaś niemało z sw ey strony taką Xiążęcia  
naganą z d z iw io n y ,  upewniał iż żaden niemiia 
dzień w któreiaby dwóch przynaymniey godzin 
tey niepoświęcał pracy. W łaśnie gdy klasztor 
znowu skargi zanosi , ndziela mu X ią ż e  od 
L e o n a r d a  odebraną odpowiedź. Nayłaskaw- 
szy  Panie rzecz e  O p al,  »ieszcze brak tylko 
g łow y Ju d a s zo w i, a przecież  dłużey r o k u , 
malarz nietylko obrazu niedotknął się , ale na­
wet ani przyszedł l iedy go oglądać.? R ozgnie­
wany takiem postępowanie L e o n a r d a  X ią ż e ,  
stawić mu się powtórnie każe. Tu L e o n a r ­
d o ,  »Czyliż Mości X ią ż e ,  mnichy te są ma­
larzam i? rzecze, uPrzyznaię, że od dawnego iuż
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czasu , w ich klasztorze nie by łem , - z  tern 
wsz/stkiem mylą się bardzo, ^chcąa temu p rze­
c z y ć ,  co ia tw ierd z ę ,  il  mi ta praca..codzien- 
nie dwie naymniey godziny sjabiera.? A le iak-  
że  to« pyta X ią ż e  »gdy tam. ^igdy nie cho­
dzisz ? »Wiadomo waszey X iążęe iey  Mości, że  
mi iuż g łow ę tylko Judasza malować pozosta- 

,ie , owego nikczemnika , co całemu znany 
światu : należy mi więc fizionomii iego , dać 
wyTaż taki , iakiby podobney wyrów nyw ał nik- 
czemności. Z  tego powodu , od roku iuż albo 
i w ię c e y , przebywam codzień godzin kilka .w 
L a r g h e t t o ,  gdzie iak to W aszey X inżę- 
cey Mci-, taynem bydź nie może naylichszy 
wyniiot stolicy W . K, M. osiadł,  lecz dotąd 
ieszcze tak pedłey twarzy i tam nie znalazłem, 
aby mi za wzór posłużyć mogła : którą znalazł­
szy , obraz w  dniu itduyiu ukończę. X iąż e  
przekonawszy się z iaką usilnością i zgłębia- 
nem L e o n a r d o  w swoich potępuie dziełach 
poiął i owę powszechne podziwienie, na któ­
rę to arcydzieło lubo jeszcze nie skończone iuż 
zasłużyło. W  kraikiem potem cz as ie ,  zna­
lazł L e o n a r d o  szukaną t w a r z , i  n iez w ło cz­
nie skończył F resco .

D n m  a n i e.

R az pow róciw szy od moiey dziew czyny ,
1 siadłszy sobie, kędy strumyk p łyn ie,
Aby rozpędzić  natarcie, tęsknoty ,
Zacząłem dumać o łubey dziewczynie.

W  mayzeniu słodko schodziły mi c h w ile ,  
A le  nie długo szczęśliw y w niein byłem ,
W  iey czystem sercu , w iey piękności sile , 
Poznałem Bóstwo : nadzieię straciłem.

Ant, P a  . . .  t.

U  c i n e k 
Do P i o t r a  i P a w i a .

Komu zazdrościć P a w le ,  czyli P iotrze  to b ie ?  
Całuiesz obraz ChLoy , a piotr ią w osobie; 
Chcecie abym wam Szczerze wyiaw ił me zda­

n ie ?  , ,
Obadwa c a lu ie c ie , ale —  malowanie.

Ant. M a i . . i.
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